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W KRAKOWIE miesięczna b z ł  p.: kw artalna 14 złot. polska 
moneta.

W KRAJU kw artalna razem z p rzesy łką pocztową i  z łr . 20 
kr. m. k.

P r z e «i p J» *»
przyjmuje sie w biurze Kzpełycyi CZASU przy roęu Szcze­

pańskiej uficy Nr. 36!).
Pieniądze przesy ła ją  s i e  bezpłatnie poczta w yro st  do biura 

Expedyoyi C z a s u  w yraziw szy na kopercie: Prenumerucyjne 
pien iądze

Przyjm ują się
OGŁOSZENIA. rozprawy, odezwy wszelkiego rodzal 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłow o

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 
% a o p ł a t ą

od w iersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 
grosz}' następne po 3 grosze.

L i 8 t >
nie frankow ane  nie p rzy jm u ją  s ię . w yjąwszy od sta łych  

lub znanych korespondentów, 
f t s f *  Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy.

Dla klęską wylewu wody dotkniętych mieszkańców 
obwodu Tarnowskiego nadesłane zosta ły  następujące 
składki:
Od Rządu cyrkularngo w Bernie 0 6  z łr.  1 3 '/I0 kr.

S tarostwa obwod. w Triibau
w Morawie 9 2  — 21  ______

» w u Ig la -u  • -  a °„ Rady gminnej w Bernie . . 9 7  —  4 5 2/5—
„ Starostwa obwod. w Datschitz 3 7  — 4 0  —
Z a  które dary podziękowanie niniejszem się o- 

świadcza.
C. k. Komisya Gubernialna.

K raków dnia 13  lutego 1 8 5 0  r.

K raków  1 8  lutego. Czytamy w  dzisiejszej G a­
zecie W iedeńskiej: „J. C. Mość najwyższem posta­
nowieniem swojem z dnia 1 0  b. m., na wniosek mi­
nistra spraw  wewnętrznych, ra czy ł  zezw olić na prze­
niesienie na stan spoczynku byłego dyrektora Rady 
Administracyjnej Krakowskiej p. Jack a  K sięzarskie-

dowolenie.
   W edług  ostatnich wykazów statystycznych, Ga-

lieva y Bukowina obejmuje 1 5 ,4 9 6 ,0 0 0  morgów po­
wierzchni, z których 4 ,2 2 9  3 5 6  pokrytych je s t  la­
sem. Z  tych znowu: 7 2 7 ,1 4 a  morgow lasu należy 
do skarbu 4 4 9 ,5 0 8  do publicz. instytutów, 2 0 7 ,4 8 0  
do gmin, 2 ,4 5 4 ,0 7 3  do prywatnych, a prócz tego 
j e s t  3 9 1 ,1 5 0  morgów lasu pierwotnego.

— Lloyd  pisze, że pożar w  salinach bocheńskich 
rozszerzył się na pół mili, szkoda jest ogromna, a 
roboty w żadnym razie niebędą mogły się rozpocząć 
przed upływem miesiąca.

— Dziennik Bucovina  donosi z J a s s ,  że wojska 
rosyjskie stojące w Mołdawii i W ołoszczyznie ode­
bra ły  r o zk a z  z  Petersburga ,  a b y  do dnia 2 4  lutego 
były w  pogotowiu do marszu.

L w ó w  13  l u t e g o . 'Celem strzeżenia publicznej s p o -  
kojności i porządku, w  skutek wyraźnego rozkazu 
JE.Komenderującego czw artą  armia jen. jazdy  Bar. de
Hammerstein-Equord, następujące P f ^ P ' ^  I ' */. >’m
zamykania pora nocną kawiarni, r J . .} ow 
przez c z a s  trwania stanu oblężenia wydanem. zo-

Slajn  Traktvernie i kawiarnie winny być o godzinie 
12  w nocy' zaś szynki w obwodzie miasta o godzi­
nie 11 w' przedmieściach o 1 0  w  nocy przez gości 
opuszczone i zamknięte.

21 Utrzymujący kawiarnie, traktyerme i szynki 
bawiących u ni,ch ,Jo te£° czasu gości obowiązani są 
przestrźedz, iż up ływ a godzina pozwolona przeby­
wania w miejscach publicznych, i w ezwać ich do opu­
szczenia tychże.

nie, t r a k ty e rm e  ■ mc o pomoc wojskową
do Starostwa grodzkiego lub do najbliższego urzędu 
Wójtowskiego. Uj^ci vv ten sposób ulegają śledztwu 
przed sądem wojskowym, i stosownej karze w ię-

' 4 4  Z a  ścisłe wykonanie niniejszych przepisów od­
powiedzialnymi są utrzymujący kawiarnie, traklyernie 
i szynki nie tylko za siebie samych, IeCz także za 
swych s ł u ż ą c y c h .  — "  razie uchybienia tym rozpo­
rządzeniom, za pierwszym razem u egną karze wię­
zienia od dni 8  do U, zapow torn jm  po^ voIei?ie ppo_
wadzenia tego rodzaju pęz U * zas istnienia
stanu oblężenia odebrane im z°. * ■■

5 )  Każden obowiązany jes t  byc po \ o l n > m  urzędni­
kom i patrolom przeznaczonym do p ■ g  m a , aby
niniejsze przepisy zachowanemj >  V . ^u .nie 
kaw iarnie, traktyernie i szynki mają _ ‘ J (,Vn.llast 
otworzonemi, a winni umyślnego vv ty -g ę  
późnienia, do jak najsurowszej odpow - * po­
ciągniętymi będą. , „

fe) Nakoniec, pod karą 5. zr. m. k. w '  < • , -
bowiązek na utrzymujących kawiarnie, 11; . 1
szynki, aby egzemplarz niniejszego . . j; ... .-„i!
który im na żądanie Starostwo Grodzkie udzie , 
lokalu w  miejscu ła tw o  pod widok gości podpa< ją 
cem, zawieszonym został.

C. k. wojskowa komenda miasta.
Kleinberg , jen. major.

W  iedeń  16  lutego. Konwencya zawarta  między 
A ustryą , Prusami, B aw aryą  i Saksonią ku u łatw ie­
niu obrotu pogranicznego, wykonaną je s t  przez wymia­
nę przynależnych deklaracyj ministeryalnych w  Mni- 
chowie d. 2 7  grudnia r. z. i s ta ła  się prawomocną, 
począwszy od d. 7  b. m. Główno postanowienia tej 
konwencyi są następujące: Surowa przędza lniana 
do blichu lub z blichu, wywożoną lub przywożona, 
wolna je s t  od opłaty tak na linii cfowej austryackiej 
jako też i związkowej. To samo tyczy się także 
przywozu surowej przędzy do tkania w A u stry i ;  go­
towe surowe płótno wolne jes t  od opłaty także i po 
tamtej stronie linii cłowej. Urzędom cło wy m naka­
zano ściśle kontrolować te artykuły. Bez opłaty c ła  
wolno przywozić: bydło gospodarcze i sprzęty go­
spodarskie, produkta zas iew u , rolnictwa i chowu by­
d ła ,  względem których właściciel może się w yka­
zać, iż je  przewozi na posiadłości swoje poza linią 
c łow ą; nasienie na pola należące do exportanta le­
żące zag ran icą  c ło w ą ,  także popiół gnojny, pospo­
lity piasek do budowli, d rz ew a ,  krzaki, ule, ja ja ,  len 
i konopie w korzeniach, zboże, rzepak, konopie i t. p. 
jeżeli tylko do mielenia lub zdrobnienia są  przywo­
żone lub wywożone, a potem znowu będą z powro­
tem odwiezione i t. d. nakoniec wszystkie przedmioty, 
których opłata cłowa w Austryi nieprzewyższa 1 
kr. m. k. a w  związku cłowyin nie sięga 6  feników 
srebrem. * (G. h . j

W iedeń  17 lutego. W anderer poświęca dzisiaj 
wstępny a r ty k u ł ,  zakazanemu świeżo dziennikowi 
S łovensky  Jug. „Niewierny, pisze, jakiego'ten dzien­
nik w ostatnich czasach dopuścił się występku, ale 
musi on być tak nadzwyczajnym, że żaden paragraf 
prawa drukowego do niego zastosowanym być nie- 
m ógł— napróżno bowiem szukamy, tak w austryjac- 
kiej jak  w  chorwackiej ustawie o druku, jakiegokol­
wiek wspomnienia o przestępstwie, któreby za obrę­
bem stanu oblężenia mogło pociągnąć za sobą, bez  
ż a d n e g o  p o p rzed n ieg o  wyroku sąd u  w  sp r a w a c h  dru ­
kowych kompetentnego, z a k a z a n ie  d z ien n ik a . S ą d z i­
liśmy dotychczas, że prawo drukowe dlatego tylko 
jes t  ustanowionem, aby święte prawo wolności druku 
ustrzedz od arbitralności, która gorszą je s t  od sa­
mej że cenzury; ubolewamy, że to zapewne tylko na­
sza nieznajomość konstytucyjnego praw a chorwackie­
go, wystawia nam ten wypadek w tak smutnem i 
zastanawiającem świetle. W ed ług  austryjackiego li­
beralnego prawa drukowego, można dziennikowi za 
pomocą kar pieniężnych takie zadać cięcia, że w  koń­
cu upaść musi; ale w żadnym razie dziennik niemo- 
że być arbitralnie zakazanym, w yjąw szy w stanie 
oblężenia, w  którym prawo drukowe bez tego jes t  
zawieszone.

Lecz i w chorwackiej ustawie, którą starannie 
przejrzeliśmy, żadnego niema paragrafu, któryby mó­
w ił  o zakazie nieprzychylnego dziennika, chybabyś- 
my ar tykuł 2 4 ty  w ten sposób pojmowali. Ow a r ­
tykuł brzmi ja k  następuje: „ P rz y  powtórnem prze­
kroczeniu, w łaśc iw a kara będzie podwyższoną. Przy 
trzecim dziennik może być zawieszonym, co przy 
czwartem w każdym razie nastąpić winno, obok o- 
głoszenia nieudolności redaktora.“ Musi więc zapaść 
dwukrotny wyrok karny, zanimby dziennik mógł być 
zawieszonym, że zaś z Sfovenskim Jugiem ten przy­
padek niezachodzi, bo proste ostrzeżenie za karę u- 
ważanem być niemoże, ( in acze j , my, Wiedeńskie 
dzienniki, oddawnabyśmy istnieć p rzes ta ły )  — to ża­
dnej nieulega wątpliwości. — ....W chwili gdy ten a r­
tykuł kończymy, dochodzi nas wiadomość, iż w yda­
no rozporządzenie, aby przedpłacicieli zakazanego 
dziennika wynagrodzono z kaucyi przezeń złożonej. 
Jeszcze raz przeglądamy ustawę drukową chorwac­
ką i nieznajdujemy w niej żadnego paragrafu, który­
by kaucyą w sk azy w ał jako rękojmią przedpłaty. W e  
wszystkich na świecie ustawach drukowych, przepi­
sujących kąucye, takowe uważane są jedynie za rę ­
kojmię dla państw a , a zarazem jako zastaw  odpo­
wiedzialności: stosunek zaś z abonentami jes t  czysto 
prywatnym, który tylko strony interesowane obcho­
dzi, a każdy ztąd spór prawny należy do sądów 
j'.wyczajnych; i tu wielkie jeszcze byłoby pytanie, 

oby w  obecnym przypadku spraw ę w y g ra ł ,  gdy 
re" aktor lub wydawca dziennika, który samej tylko 
us a wy ściśle trzymać się powinien, w ed ług  tej w ł a ­
śnie ustawy wcale przewidzieć niemógł, że się uj- 
lzy w niemożności wywiazania się z swych obowiaz- 

n r ' Zf  przedpłacicieli/4
( II tadomodci bieiącej. Ministerstwo spraw we­

wnętrznych w ydało  rozporządzenie do namiestników 
tych krajów koronnych, w których polityczna orga-

Z  Pesztu donoszą, że w dniu 1 2  b. m. ta sto­
lica powtórnie zagrożona była wylewem Dunaju. 
Nadbrzeżne części miasta już by ły  poczęści zajane. 
Znany dowódzca Rumunów Janku przybył do i e s z -  
tu, zkąd ma się udać do W łoch. W aradyński biskup 
Demer wypuszczony zos ta ł  z więzienia, ale ducho­
w ną godność swoją z łożył.

— Redaktor Narodnićh N ovin  p. Hawliczek wczo­
raj w yjechał z W iedn ia , z powrotem do Pragi. Zdaje 
s ię ,  że wszystkie zabiegi jego o cofnięcie zakazu dzien­
nika, pozostały bez skntku.

— Znaczna część węgierskich oficerów, którzy 
w październiku r. z. udali się przez Berlin do Ham­
burga, chciała przyjąć służbę w wojsku szleswickim. 
Lecz tamtejsze ministerstwo wojny oświadczyło, ż e  
mogłoby ich jedynie przyjąć jako prostych żołnierzy, 
z uwzględnieniem przy awansie; i z a le d w ie  kilkuna­
stu przyjęło te propozycye, inni zas jak wiadomo, 
wywędrowali do A m e r y k i .

■—■ J en . hr. M on ten u ovo  syn feldm. lir. Neipperga i 
c e sa r z o w e j  M a r y i L u d w ik i księżnej Parmy, poślubił 
có rk ę  k s ię c ia  B a th ia n y . Jen. książę Jabłonow ski mia­
n o w a n y  został ochmistrzem przy arcvksiażętach M a­
ksymilianie i Karolu Ludwiku.

W  Londynie mają wkrótce wyjść z druku „P a ­
miętniki węgierskiej damy, przez “Teressę Pulszky, 
z historycznym wstępem Franciszka Pulszkiego“, w 2  
tomach.

W IE L K IE  K S IĘ S T W O  PO ZN A Ń SK IE.

P o z n a n  14 lutego. Kilku podróżnych przybyłych 
z Polski podało, że przed kilkoma dniami minister 
grecki Xografos przejechał przez W arszaw ę  w dro­
d z e  do P e ter sb u rg a ; k s i ą ż ę  n am iestn ik  p r z y j ą ł  g o  bar­
d zo  u p rzejm ie  i z a p e w n ił  o p om ocy , której Rosya 
nieodmówi w razie zajścia z Anglią, jeśliby to dla 
Greeyi niebezpieczeństwem jakiem groziło; jak  również 
że rząd rosyjski niedozwoli nigdy na ustąpienie w y­
sepek Sapienza i Clafonisi. Przygotowania wojenne 
z wielkim pośpiechem od niejakiego czasu czynione, 
każą się domyślać, że Rosya nie cofnie się przed 
zbrojną interwencyą.

F R A N C I  A.

obrady nad radą  nadzorczą wychowania publicznego. 
Chodzi teraz o układ allegatów nieodłączny od tej 
nowej instytucyi, która je s t  owem wielkiein kołem 
niezmiernej machiny tłumiącej wolność, pod pozorem 
jej uorganizowania. Zgromadzenie rozpoczęło dzisiaj 
to dzieło , wchodząc w rozprawy nad drugim  w y­
działem projektu do prawa stanowiącym radę akade- 
miczną w każdym departamencie.

Nie potrzebujemy dodawać, że rady departamento­
we stworzone są na obraz i podobieństwo rady  nad­
zorczej. Tu i tam widzimy uniwersytet obok ducho­
w ieństw a, tu i tam spotykamy biskupa zasiadającego 
na jednej ław ie  z pastorem i rabinem. Te  ̂ rozmaite 
w pływ y, odpychające się w  małych szczególniej mia­
s tach , tym mocniejsze, im są bardziej do siebie zbli­
żone, w ciągłym zamęcie i poróżnieniu, mają w kaz yni 
departamencie jednoczyć kierunek wychowania publi­
cznego. Organizacya ta ,  podoba się szf;zego mej p. 
de Montalembert, dzisiejszemu mówcy, t n c i a r  j ą  u-  
sprawiedliwić w mowie, którą nie przymesie zaszczy­
tu ani jego wymowie, ani tez swia . . y przynaj­
mniej z przykrością czytaliśmy ę mowę, o w  d łu ­
gim zawodzie politycznego życia P-.Montalemberta, 
przyuczyliśmy się do wymowy P nej ognia i rozu­
mowania nacechowanego loiką. z a s tr z e g a ją c  sobie 
prawo poczynienia kilku uw g nad samą mowa, po­
dajemy j a  n a p r z ó d  w wyjątkach. •’

P. de Montalembert. „1 roszę Zgromadzenia o w y­
s łu ch a n ie  kilku uw ag, ore zd a w a ły  mi się konie­
czne , dla porządnego ciągu dyskussyi. Rada' akade- 
iniczna, jaka  projeKtujemy, jes tjedny ' ni z najdziwniej­
szych  utworow pr w a — (G ło s  z l e w e j , z u p e łn a  pra-  
wdajj jes)  je< uym z najdziwniejszych utworów pra­
w a ,  umyślnie użyłem tego wyrażenia. Nie było ni- 
g(jy rail departamentowych wychowania, a my w sto­
licy każdego departamentu, kładziemy s t o l i c ę ' w y o h o -  
wama departamentowego, i tworzymy rad y  akademi-
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czne; a chociaż w yrażenie to nie je st zupełnie w ła -  
ściw em , zachowaliśm y je przez w zgląd na dawne 
przesady i nawyknienia. Jednakow oż nie zezw oliliśm y

zvdency-   _
jęliśmy tej poprawki? oto dla teg o , iż chcieliśmy aby 
w  sk ład  w ychow ania w ch o d z iły  trzy potęgi, których 
nie mogliśmy znaleść w  rezydencyi sadów  apelacyj­
n ych , potęgi zaś te są :  k o śc ió ł, administracya i w y ­
bory pow szechne.

„Nie mogliśmy przyw oływ ać biskupa do dyecezyi 
w  której sie znajduje sąd apelacyjny, bo biskup nie 
ma w ła d zy  p° Ka swoją d yecezyą; nie moglibyśmy 
p rzyw ołać  prefekta, bo prefekt nie ma w ła d z y  po za  
swoim departamentem. Utrzymując obecne rady, mu­
sielibyśm y utworzyć pewien rodzaj stanów prowin­
cjon aln ych , niezgodnych z teraźniejszą organizacją. 
T yle co* do siedliska tej magistratury. P ozw ólcie, abym 
teraz w y ło ż y ł  w  ogólności sk ład  rady akademicznej 
i jego  kardynalne zasady.

„Bierzem y naprzód reprezentanta św iata szkolnego 
to jest rektora, powołujem y następnie reprezentanta 
państwa , p łacącego za w ychow anie publiczne. Oprócz 
tych dwóch wielkich w ła d z , w zyw am y jeszcze  bi­
skupa, i w tem  jest w łaśn ie  najw iększa usługa, jaką  
nasze prawo w yśw iad cza  religii. Rozprawiano tak 
w iele przeciw  czterem biskupom powołanym  do rady 
nadzorczej , a tamto prawo jest daleko mniejszej w agi, 
aniżeli obecne, zapew niające wszystkim  1'rancuzkim 
biskupom miejsce w  radach akademicznych. W z y ­
wam}’' ich do udziału w  tych radach, a to jako ^re­
prezentantów wolności wychow ania. (S zm er). 'I ak 
j e s t ,  jako reprezentantów wolności w ych ow an ia , bo 
oni pierw si w e Francyi podnieśli g ło s  za tą wolno­
ścią. (S zm ery  z lew ej strony). Biskupi rad akademi­
cznych, nie będą przez nikogo w yznaczen i, zostają  
w  w łasnej d y ecezy i, na w łasnem  stanowisku i z w ła ­
śc iw ą  m issyą obrony W ychowania, ale zarazem kon­
trolowania sw ej strony. Biskupi tern będą w  radach, 
czem są w  k ościele , będą im posłuszni c i ,  którzy 
im w ierzą , nie będą ich słu ch ać c i , którzy im nie 
w ierzą; ale to pew na, ze w  każdym razie w szy scy  
im oddadzą cześć. N ie ukrywam bynajmniej tego , żc  
bez ich obecności w  rad zie , interessa moralne i in - 
tellektualne kraju, niem iałyby reprezentanta, bo nie 
masz teoryi, któraby m ogła przew ażyć instynktu na­
rodow ego, ludzkiego, społecznego. Trzy w ielkie ży ­
w io ły  znajdujemy w  radach , to jest prefekta, rektora 
i b i s k u p a ;  ale c o  w  n ic h  s z c z e g ó l n i e j  s z a n u j e m y ,  to
jest reprezentantów ca łego  narodu, w  wybranych oj­
cach familii. Sam a ju ż  konstytucya w skazuje nam dro­
g ę ,  na którą w eszliśm y. W yznacza rady departa­
mentowe, jako najdzielniejszą potęgę reprezentacyi na­
rodow ej, po zgromadzeniu narodowem , i w  ich to 
ręce składam y najw ażniejsze interessa w szystkich  
ojców rodziny.

„Z jednej strony każda rada akademiczna zarzą­
dza bezpośrednio wychowaniem  początkowem, z dru­
giej pilnie dogląda najważniejszej spraw y w ielkiego
narodu. , .

„Nie jestto już uniw ersytet rządzący się sam sobą, 
jestto już naród, społeczność ca ła  dozorująca nad 
wychowaniem  przez najcelniejszych sw oich w yobra- 
zicieli. Ta cecha w ybitniejszą je s t  w  radzie depar­
tam entowej, niżeli w nadzorczej, bo rada nadzorcza  
opinuje, akademiczna zaś w  pewnych razach stano­
w i; pierw sza zbiera się  cztery razy na rok, druga 
zaś je s t  nieustająca i w  sk ład  swój przyjmuje dele­
gow anych , przez w j’bory pow szechne pow ołanych  
z rad departamentowych; i na tym to w łaśn ie  ż y ­
w iole zbyw a zupełnie radzie nadzorczej. Z  dawnego  
systemu nic się prawie nie zostaje oprócz rektora i 
inspektora. W szystko dzieje się teraz na korzyść 
sp ołeczeń stw a i w ielkich zasad naszego odrodzenia 
politycznego.

„Dec/. obok tych korzyści są je szcze  inne, a na po­
moc temu prawu, przyzywam w szystkich  stronników  
do centralizacyi, począw szy od p. Lasteyrie aż do p. 
Baudot. N ie idzie tu o polityczną centralizacyą, ale 
o inną daleko go rszą , daleko bardziej uciskającą; cen­
tralizacyą intellektualną, umiejętną, naukow ą, która 
sp raw ia , że  w  tak wielkim organizmie jak Francya, 
jeden je st  tylko punkt w  którym się istotnie rozw inął 
żyw ot intellektualny: i to je st  w ła śn ie , co w ed łu g  mnie 
jest najzgubniejszą centralizacją  dla kraju. W szy st­
ko skupiło się w  P aryżu , bo jestże  jaki inny ką­
tek w e F rancyi, któregoby cz ło w iek  naukowy nic po­
czytyw ał za  miejsce wygnania, l a ła  Francya je st  
jakby pU,szczą literacką; proszę się zapytać o to mi­
nistra, który mianuje i znosi professorów, jestże aby 
jeden nauczyciel któryby nie p rzek ład a ł katedry w  Pa­
ry żu , nad ,ja |ek0 zyskow niejszą w  departamen­
cie. Dawniej były  m iasta, gdzie można było  znaleść 
w ielką  liczbę uczniów, literatów odznaczających się: 
przypomnę panom l>ijon? Caefl; Brest? Tu|uzę. Uecz 
dzisiaj dzięki tej machinie pneum atycznej, która z ną- 
rodu w y ssa ła  życie  intelektualne; na prowincyi w szy st­
ko znikło, System  ten dla naszego stanu sp o łeczn e­
g o , j e s t  najzgubniejszy; i przekonany jestem , że  w y -  
chowanie daleko lepiej byłoby zam ieszczone na w si.

D w a przykłady mówią za m ną, przykład Anglii gdzie  
wielkie kolegia są na prowincyi.

G łos z le w e j : „Są tam dwa kolegia." P . M onta- 
lemberl. „Trzeba oduczyć szczególniej ojców  rodziny 
od tego w yprawiania dzieci swoich do P a ry ża , cho­
ciaż stolica sama jedna podaje środki uzupełnienia na­
ukowego w ykształcenia. Tutaj mówca dowodzi li­
czeb n ie , że  P aryż będący V35 częścią  F ran cy i, pod 
w zględem  ludności, w szkołach  sw oich liczy  2/a 
ści"uczniów. M ów ca zap rzecza , ażeby nauka uni­
w ersytecka była  tak dokładna, za jaką ją  podają, 
tw ierdzi n aw et, że  od czasu rew olucyi dużo się po­
gorszy ła .

„Lecz grożą nam , że w  tych radach częste w jrpa- 
dną za jśc ia , że  przyjdzie do żw aw ych  sprzeczek: o -  
baczmy. B ezw ątpienia, gdyby biskupi nie chcieli brać 
udziału w  obradach, gdyby urzędnicy nie mogli się 
pozbyć ducha rutyny i zobojętnienia, gdyby prefekci 
uw ażając w ychow anie początkowe za niskie w zg lę ­
dem swojej godności, nie chcieli się  niem zajm ować, 
gdyby radcy departamentowi w yrzekli się spełnienia  
powierzonego im mandatu — bezw ątpienia, nadzieja 
by nas za w io d ła , ale w iecież  ktoby się z nami za ­
w ió d ł, ca ła  Francya! boby się pokazało, że  Francya 
nie dba o w olność i że monopol nad w szystko  inne 
przekłada.

„Ale tak nie będzie, biskupi, prefekci i radcy de­
partamentowi pośw ięcą się missyi im powierzonej, 
przyczynią się do zawarcia zw iązku jedności, które­
go już raz dali p rzyk ład , a z czego naród przyję­
ciem naszego prawa hojne odniesie korzyści."

P. Parrieu minister oświecenia w  kilku sło w a ch  0 -  
św iad cza , że  zgadza się zupełnie z p. Montalembert, 
ale zaprzecza temu, jakoby nauki na prowincyi zu­
pełnie upad ły , zapew niając, że  zamiarem rządu było  
za w sze  utrzymanie w  tym w zględzie równowagi.

P. Barthelemy St. H ilaire: „P an ow ie, w ielką w agę  
przyw ięzuję do stanow iska, które dało powód p. Mon­
talembert do żalów  wynużonjrch przed chwilą. Uczu 
łem  żyw o zarzuty dotyczące się upadku nauk na 
prow incyi, ale są d zę , żc mówca n ajfa łszyw sze  podał 
przyczyny, a n aw et, że je s t  w  b łędzie. Z resztą  za ­
rzuty te nie są now e, odpowiedź w ięc  jaką mogę dać, 
także nie je st nowa. W  sprawozdaniu p. Thiersa 
z r. 1 8 4 4  znajduję dowody, które chcę powtórzyć.

„Trudno przypuścić, ażeby od (5 la t, jak spraw o­
zdanie to zostało  ogłoszonem , upadek nauk m iał być 
tak znacznjun, iżby w ed łu g  s łó w  m ówcy przynosił 
zak ałę  n a r o d o w i .  J u z  w ó w c z a s  p. M o n t a l e m b e r t  1 
j e g o  s t r o n i c y  w n o s i l i  p o d o b n e  s k a r g i   ̂ k o m i s y a ,  k tórej
p. Thiers b y ł spraw ozdaw cą, po scisłem  bardzo do­
chodzeniu uznała w y ższo ść  nauk uniwersyteckich. 
Dzisiaj system naukowy w  uniwersytecie je st silniej­
szy , lepszy i przestronniejszy, niż b y ł nim kiedykol­
wiek. U niw ersytet winien początek gieniuszow i ce­
sarza , m iałżeby jego  synow iec przynieść mu z a g ła ­
d ę —  od pierw szej chwili jego  istnienia nauki klasj'- 
czne bez ustanku brały górę. Trudno też nieuznać 
u słu g  filozofii w yśw iadczonych kościołow i. N ie mo­
gę w ięc  pojąć, jak m ógł p. M ontalembert, który się  
g ło s i przyjacielem k o śc io ła , pow staw ać na filozofią 
i niew idzieć korzyści przez nie przyniesionych.

„Znakomity człow iek  stanąw szy w naszym kraju 
na czele nauk filozoficznych, zb ija ł jeden po drugim 
z przesądów  dawnego systematu i \V miejsce m ate- 
ryalizmu filozofii z e sz ło w ieczn ej, w prow adził sp iry- 
tualizm ow ą podstawę nauk kościoła. M ów ca u- 
trzymuje, że  wychow anie nieupadło bynajmniej w e  
F rancyi, ale jeś li co się  nachyliło ku upadkowi od 
lat 2 0 , to ruch literacki; przypomina pisma szk o ły  
nowokatolickiej, do której przyczynił się p. Monta­
lem bert, chociaż niedow iódł w cale wielkiego gustu. 
W  tym zalew ie najgorszych d z ie ł , w yw ołanych  
sprzeczką uniwersytetu z kościołem , możnaż utrzy­
m yw ać, aby członkow ie uniwersytetu^ przyczynili się  
do rozjątrzenia polemiki? Bynajmniej.

P. Thiers: „To prawda." ,
Bart. St. Hilaire chce d o w ie ść , ze  przykłady przyto­

czone przez p. Montalemberta o ow ych 4ch rekto­
rach, dow odzą tylko jednej rzeczy , to jest surowo­
ści examinatorow, zresztą dodaje, „azaliż z w aszych  
szk ó ł duchownych nie wychodzili nigdy uczniowie 
nieodpowiadającj’ koniecznym wymaganiom.

P . Beugnot. „Nie było  takich nigdy.
P. B. St. Hilaire p. Beugnot zapomina jak  w idzę  

rozporządzenia, że na żądanie uiriwersytatu zniesiono 
certyfikaty nauk—• oświadczam  tedy, że  prawo w a­
sze wym aga od rozumu abdykację moralnej na ko­
rzyść kościoła. ,

Co sie  tycze decentralizacyi, mówca podziela zu -  
zupełnie zdanie p. Montalemberta. W szakze potrze­
b a , aby ta centralizacya m iała pewne granice, bo 
nie jeden kraj w  Europie chciałby mieć taką stolicę 
intelektualności. Jeszcze  w  średnich wiekach i za  
czasów  Karola W ielkiego s ły n ę ły  szk o ły  P aryża, bo 
zkądżc w y szed ł ś. Anzelm i s. I omasz z Akwinu, 
jeże li nie z P aryża? M ów ca przypominając zdanie 
w yrażone przez komisyą 0  rudach akademicznych, 
m ówi, że  i p. Thiers, jeże li zechce być szczerjm , w y ­
pow ie sw oje zdanie w  tym i innjrm w zględzie.

P . Thiers: „Już w  czasie rozpraw ogólnych w y ­

rzek łem , że  zarzuty czynione uniwersytetowi są bez­
zasadne, a i teraz utrzym uję, że skargi na upadek 
nauk są  również czcze.

P. B. Saint H ilaire: „W ed łu g  mnie prawo, jakie  
stanowicie je st najgorsze: członkow ie rad departa­
mentowych są  najniewłaściwszyHni sędziami — nie­
w łaściw ym i do examinow i przyznania stopnia w y ­
kształcenia. Obradujemy nie nad prawem organi- 
cznem , ale nad prawem w yw ołanein  polityką, i to naj­
gorszą polityką. Tu mówca rozbiera pytanie, co do 
stosunków z duchowieństwem  i lęka s ię ,  aby ono 
nieodrzuciło g o , bo w  każdym razie nieprzyjmie, do­
póki ich obcy monarcha, to jest papież nieda mu 
sw ego  zatwierdzenia. W asze  prawo chce popchnąć 
w stecz duch św ieck i, duch rewolucyi 89-roku. Z c a -  
łem  w ięc oburzeniem na jakie zasłu gu je , odpycham  
je." Po skończonej mowie, p. Barthelemy przemawia 
kilka bardzo żyw ych  s łó w  do p. T hiersa , których 
niemożna było  u słyszeć .

—• Już po kilkakroć oznaczyliśm y częściow o sta­
nowisko nasze o kw estyi w ychow ania, to w ięc co 
dzisiaj powiemy będzie powtórzeniem , a raczej za ­
stosowaniem naszych opinij do mowy p. Montalem­
berta. P. Montalembert broni szczególniej rad aka- 
m icznych, bo w  jego oczach przyczyniają się one 
do ośłabienia w p ły w u  uniwersytetu i za łożen ia  no­
w ych ognisk inteligencyi. Jużeśm y d osjó  spjrszeli 
zarzutów i skarg na uniw ersytet, je stże  on tak w in­
nym? A zaliż  zep su ł obyczaje, jak  mu zarzucają, a -  
zaliż poniżył in teligen cją , zarażając serca? Nie sądzi­
my tak bynajmniej, nieprzypuszczam y, ażeby to źró­
dło św ia tła  i ducha narodowego ubliżyło swoim 0 -  
bowiązkom , n iespełn iło  swojej misyi; nie sądzimy

narehii lipcowej. O szczerstw o nie je st krytyką, a 
w ed łu g  nas z łe  leży  nie w  uniw ersytecie, ale w  je ­
go monopolu. Jakożkolw iek monopol ten rozszerzać  
się b ęd zie , chociażby go się  u św ięciło  b ło g o sła w io -  
nemi rękom a, choćby mu kazano podzielać zaszczyt}' 
i korzyści z biskupami i rabinami, uspraw iedliw ić go 
illa tego niepodobna, bo spraw iedliw ość je st  tylko 
w  wolności. N ie mają w ięc żadnej w agi ow e skar­
gi na niemoralność i niemoc uniw ersytetu, nie mają 
w agi, bo są niespraw iedliw e, a w  gruncie ich leży fa łsz . 
W ychow anie się niepolepszy, choć nie uniw ersytet, 
ale rada nadzorcza opiekować się nim będzie , cho­
ciaż rad akadeinicznj'cb nie będzie 2 7  ale 8 6 . W szy ­
stkie nadużycia w yw ołan e rządem wyjątkowym  u -  
trzymają się pod rządem zbiorowym, i owszem  no­
w e z niego w yrosn ą , a niemoc stanie się  powodem  
tein w iększego wstydu.

Jeżeli nie je st praw dą, że ta organizacya utrwali 
i podniesie w ychow anie publiczne, dla 'czegóż ma 
w p łyn ąć korzystnie na decentralizacją intellektualną. 
D ow odząc tego p. Montalenbert b y ł w  zupełnym  b łę ­
d z ie , dla tego też w  tern miejscu b y ł słabszym  niż 

azw yczaj; któż w ierzy p. Montalembertowi, że r a -  
y akademiczne ulegając radzie nadzorczej, p o słu -  

sznemi będąc jej rozporządzeniom, odbierając od niej 
d zie ła  a nawet profesorów, mają być tem błogiem  na­
rzędziem decentralizacj i intellektualnej. P rz jp u szcza -  
ją c  n aw et, czemu nie w ierzym y, że w  sk ład  tych rad 
wejdą w szystk ie ż y w io ły  opisane prawem , że repre­
zentanci duchow ni, pogodzą się  z racyonalizmem  
uniwersyteckim i z prefektem, owera narzędziem po­
lityki zmiennej i ruchliwej, będąż one czem innein 
jaktylko ciałem  administracyjnem? W idocznie nie. 
A  jeże li są  tylko instytucyami administracyjnemi, ja­
kże w ym agać, aby znich p łyn ęło  św ia tło , emulacya 
nauka, zgo ła  w szelk ie początkowanie.

W  pięknej mowie p. Barthelemy St. Hilaire ocen ił 
należycie te rady akadem iczne, w ystaw iając je  jako  
baterye, po za które skryje się polityka, dla rządze­
nia zgromadzeniem.

I w tern s ło w ie  p o l i t y k a ,  znajdziemy rozw iązanie  
zagadki, znajdziemy przyczynę, która sk łon iła  do 
określenia wolności w  8 4  paragrafach, wyrażonej 
przez konstytucya w  trzecłi słow ach . Przyczyna ta 
widoczna w  każdem s ło w ie  now ego prawa. Znaleść 
ją  można w  radzie nadzorczej, znajdujemy ją  w  ra­
dach akadem ickich, znajdziemj' nawet w  nadzorze! i 
wychowaniu początkowem."

— Jakeśm y przew idzieli, w  kw estyi wyborów , imio­
na w ła sn e  poczynają grać pewną rolę. Stronnictwo 
umiarkowane, spodziew a się pozyskać trzecią część  
z 3 1  nowych wj'borow, lecz to są w s z y s t k o  domjr-  
s ły ,  którym liczba g ło só w  może z a d a ć  fa łsz  zu -  
pełny.

Zmiany ministeryum nie będzie. W,PraW(lz ie  pp. 
Barrot i Lahitte, powinniby się w ydalić, ale nastę­
pców znaleść nie m ożna, i *° Jest trudność, która 
rozbija słab ą  decyzyą p r e z y d e n t a .

Odroczono w ięc z m i a n ę ,  a jeżeli nastąpi, będzie 
zupełnie radykalna, w każdym razie podobno ju ż  nie 
przed wyborami. Donosimy te wiadom ości, jak ' nam je  
podają d z ie n n ik i  trancuzkie, chociaż nic nam nie za ­
ręcza , że  jutro będziemy zmuszeni pow iedzieć zu p eł­
nie co in n e g o .

P r o j e k t  podziału r rancyi na 4  lub 5  dy w izj’j  w oj-
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skowych, których dowództwo powierzonem ma być 
jenerałom z w ład za  pod pewnym względem nieogra­
niczona, w  dzisiejszych dziennikach nabiera niejakiej 
wagi; jakoż w kilku miejscach toz samo w yczytuje- 
my co do treści, chociaż w szczegółach a mianowi­
cie liczbie podziałów /nachodzimy różnice. Organa 
mniej więcej rządowe milczą zupełnie i to właśnie 
każe nam mniemać, że wiadomość nie je s t  bezzasa­
dna, bo w przeciwnym razie pospieszyłyby się z zu- 
pełnem jej zaprzeczeniem. A a tio n a l  zamieszcza 
w tym względzie wiele szczegółów, nawet ubliżają­
cych rządowi i donosi: „Francya liczy 17  dywizyj, 
które będą podzielone na 5 wielkich okręgów, pod 
dowództwem jen e ra ła  zwanego Inspektorem stałym 
łub zwierzchnym dow ódzcą... .  Pow iadają , żc na tę

został zamianowany zwierzchnym dowódzcą 3 8  de­
partamentów środkowych, a zaś jen. Komieu w ybra­
ny na komisarza wszystkich departamentów wscho 
dnich.

D ebaty  ogłaszają odezwę komitetu związku wy­
borczego z powodu nowych wyborów.

(  W iadomości b ieżącej. Dzisiejszej nocy wielu je­
nerałów naradzało się u jen. Ciiangarnier; narady 
t rw a ły  do godziny le j  w nocy.

•— Rozeszła  się wieść , że rząd ma zamiar prze­
nieść p. Proudhon do Doullens, lub innego jakiego wię­
zienia po za Paryżem; o ile to je s t  p raw d ą ,  nie 
wiemy.

—  P P .  Thiers, Mole i Ciiangarnier, nie odpowie­
dzieli na ostatnią odezwę uczynioną do nich w imie­
niu koła orleanistów.

Stronnictwo umiarkowane nie zgodziło się jeszcze 
n a  trzech kandydatów do przyszłych wyborów w P a ­
ryżu. Z resz tą  republikanie i socyaliści, także się 
podobno nie umówili: Pierwsi j a k  s ły ch ać ,  mają po­
pierać pp- Goudchaud i Forestier, drudzy pp. M adier 
: rMiamssin. Oba zaś odcienia zgadzają sie na pana
Emila Girardina.

że w niektórych dzielnicach Paryża, a

m e g o
latarni kolorowych. Studenci mieli zamiar w tym dniu 
posadzenia drzewa wolności, co niemogłoby się obejść 
bez pewnych rozruchów, dlatego ja k  mówią, kilku 
deputowanych ostatniej lewej krok ten im odradziło. 
S łychać  także, że w rocznicę rewolucyi wszyscy re ­
publikanie mają oświecić okna, ła tw o  więc będzie 
w  ten sposób po c i e m n y c h  lub  o ś w i e c o n y c h  o k n a c h  
porachować s t r o n n ik ó w  j e d n e j  lub d r u g ie j .

— W  poniedziałek b y ł  świetny bal u pana Dupin
w hotelu prezydencyi. .
■ _  Donoszą, że wkrótce ma przyjechać do F ran ­

cy! p. Charron jeneralny gubernator Algeryi, dla ob- 
F . . stanie posiadłości francuzkich

w T f r v c e ' p 'H.nfpool, korzystając z Ićj sposobności 
» .  &  so b e r , , , torco, A lgier,i sk ładając

tek^  mmc ^two ciekawych zgromadziło się dzisiaj na 
n h c  de la Concorde, gd z ie  w jednym z czterech bo­
cznych o g r ó d k ó w ,  polowano przez całe  rano na o- 
g r o m n e g o  szczupaka na 3  stopy długiego, który do­
s ta ł  się tam podczas wylewu Sekwany, zapewne przez

rynn) ' S Z W A JC A R Y A .
Rada federacyjna szwajcarska rozes ła ła  następiiy 

o k ó ln ik  rządom kantonów, względem wychodźców r e ­
k l a m o w a n y c h  przez mocarstwa zagraniczne. D o k u ­
ment ten potwierdza n a d z i e j ę  s p o k o j n e g o  załagodze­
nia sprawy. ■

Bern 4  lutego. R ada  fed era cy jn a  szw a jcarska  
do rządów kantonow ych.- K ochan i i  w iern i zw ią z­
k o w i /  Raporta, któreśmy odebrali, lub które nade­
słano naszemu wydziałowi sprawiedliwości i policyi, 
„a skutek okólnika naszego z d. 1 9  listopada 1 8 4 9  

względem wydalenia z 8zw ajcaryi pewnej liczby 
w y c h o d ź c ó w ,  uwiadamiają nas o pobycie znacznej ich  
części dlatego oznaczyliśmy termin w  którym maja 
nńuścić kraj, uwzględniając przykrą p org roku s jan 
osobisty, i insae okoliczności; okolnik nasz z d. 1 9

1,8t0t ó u ^ r f S T i e  w wykonaniu tych rozkazów, trze­
ba będzie mieć bacznosc na l ^ h  wyma-
ga ludzkość lub inne nadzwycza e okol.czn0, ^

i ■ „„ . t -nnsCI .  aZUll gfOWIll  Wvchru t ż„Lecz niemając pewnosC , list
cy um ieszczeni w  okolniKU ,.ilf.a * *•
znajdują s ię  j e s z c z e  w Szwaj<a i)  > y u z u p e ł­
nić n asze  w iad om ośc i,  ażeby wpj . ' l i n e , 'Vw i o
nanie zu p e łn ie  rozporządzenie z < • l . i r , .  . 4 9
roku, którego okólnik grudniowy j s - “ s ° s o -
waniem.

„W y c h o d ź c z e j  s ą :  pp.
czasowego w Patatynacic; Hichter. ■ o e -
bault, Torrent członkowie komitetu Badens g ,
tert i Kiichling komisarze; Szainde J
Rackillet dowódzcy wojskowi; do nich tiz • •
panów: W ernera który był dyktatorem ‘ s
wyszczególnionych w rozporządzeniu z lo g o  lip •

„A zatem wzywamy w as wierni i kochani zw iąz­
kowi :

i )  „Abyście się dowiedzieli jak najspieszniej, czyli 
wspomnieni ci cudzoziemcy znajdują s i ę  jeszcze w w a­
szych kantonach.

3} W  razie gdyby się znajdowali:
„abyście nam o tern natychmiast donieśli;
,; wezwali wychodźców do przygotowania się do 
spiesznego wyjazdu z Szwajcaryi; 
„bezzwłocznie przesłali naszemu wydziałowi 
sprawiedliwości i policyi rysopisy tychże w y­
chodźców, uwiadomili go gdzie myślą się udać, 
i którędy przez Francya, mają zamiar wydalić 
sie w miejsce przeznaczenia. ” 

ił) ,,Abyście uwiadomili nas najdalej do 30go  lu­
tego o rezultacie waszych poszukiwań, bądź czyli 
wychodźcy o których mowa, znajdują się w waszych 
kantonach, bądź też czyli się już wydalili, jak  nie­
mniej, o innych rozporządzeniach, odnośnie do obe­
cnego okólnika i rozporządzenia z d. 19go listopada.

„Co się zaś tyczy innych wychodźców, naczelni­
ków wymienionych w okólniku I9 g o  listopada, któ­
rych pobyt je s t  wiadomy, chciejcie poczynić rozpo­
rządzenia dla przyśpieszenia wyjazdu ich ze S zw a j­
caryi, o ile są obecnymi w waszych kantonach.

„Chciejcie uwiadomić nas do d. 3 0  lutego o kro­
kach, jakieście w tym celu poczynili, przy tej spo­
sobności wierni i kochani związkowi poruczamy was 
i nas samych opiece Boskiej.44 

W  imieniu Rady federacyjnej Szwajcarskiej: 
Prezydent zw iązku , H. D r  u e y.

Kanclerz zw iązku , S  c li i e s s. 
D ebaty  podają z Berna z d. 7go Lutego:
„Trudno ocenić stanowisko Szwajcaryi w tej chwili. 

Je j  instytucye i ta rozmaitość mieszkańców, czynią 
z niej kraj zupełnie odrębny; przejeżdżając z kanto­
nu do kantonu znajdujesz nowe instytucye, nowe o- 
byczaje i sympatye. Któżby mógł porównać Gene­
wę stojącą na wulkanie, z kantonami Uri, Schwytz i 
Unierwalden, je s t  to jak  ogień i woda. Nieliczni są 
ludzie wywierający szkodliwy w p ływ  na mieszkań­
ców, co pochodzi, że w Szwajcaryi mało je s t  wiel­
kich miast; stolice niektórych kantonów Są to niezna­
czne mieściny, a w yjąw szy  Genewę, wszędzie wie­
śniacy przeważają. W szakże mieszkańców tych ł a ­
two uwieść można; jeżeli rząd kantonu Berneńskiego 
w walce elektoralnej upadnie, ogromną ujrzymy zmia­
nę. Kanton Wallis nieprzyjazny jes t  radykalizmowi, 
naczelnicy tego państwa z c a łą  energią w tym wzglę­
dzie postępują, pozostaje więc Bern i Genewa: 
pierwszy jest lak wielki jak  8  lub 9  innych kanto­
nów, wywiera przeważny w pływ  na l o s y  S zw ajea-  
ryi. Wszelka interweneya zagraniczna pobudzając 
mieszkańców do nadzwyczajnych wysileń i energii, 
byłaby tylko korzystną stronnictwu demokratyczne­
mu, któremu utrzymany spokój publiczny może sta­
nowczą zadać klęskę.44’

N  E  K  R  O  L  O  O .
(n a d e s ł a n e .)

J a r o s ł a w  d. 8 Lutego 1850 r. — linia 30 Stycznia r. b. 
zszedł lu z tego świata, Leon Hr. Bukowski w 72im rokn 
wiekuswego.— W skutek chronicznego cierpienia, które od 
czasu doznanych w wypadkach r. 1846 nieszczęść, stopnio­
wo się rozwijało, zasnął spokojnie i z uśmiechem czystego 
sumienia na ustach, snem błogosławionych, Maż ten praw­
dziwie ewangeliczny, którego myśl ciągłą była modlitwą, 
serce samą miłością, a którego usta słowa tylko pociechy 
i błogosławieństwa wymawiać umiały. — W kilku tych wy­
razach cały Jego żywot się mieści. Cnót jego jako ojcu fa- 
milij szczegółowo wyliczać nie będę. — Kto iniał kiedy to 
szczęście zbliżyć się do niego; kto widział patryarchalną 
Jego postać; kto raz przynajmniej wźrok swój zatopił wtem 
szanownem obliczu, na którem jaśniał odblask najpiękniej­
szej duszy; kto był świadkiem powszechnego uwielbienia 
jakie go otaczało za życia, a teraz, czci jego oddawanej 
pamięci, w najdrobniejszych nawet po nim pozostałych
nr /P t lmia lonL l.ł J 1. i.ilrhtr wnlilrnrll ntl.A L ..     

u u   ̂ JJ1UI yJ ■ p m  c a l l t  p U ird lltU    U l  O Ado
gonie znał, ten by mnie może nie pojął, lub o przesadę 
obwinił. Za mało bowiem cenić umiemy ciche cnoty do­
mowego życia, tój pierwszej i najpewniejszej szkoły oby­
watelstwa; dla tego też wyższe obywatelskie cnoty, tak 
rządkiem stały się teraz zjawiskiem.— W tej szkole wyrobił 
w sobie ten, którego stratę opłakujemy, te wszystkie przymio­
ty, które wyższych tylko charakterów bywają udziałem — 
Jam się nauczył: kochać ludzi, przebaczać i dobrze czynić 
nieprzyjaciołom, wyrzec się siebie, poświęcać dla drugich, 
na matem przestawać, martwić ciało by go zrobić duchowi 
uległem, osobę swa i mienie wyższym obowiązkom nieść 
chętnie w ofierze— lecz w skromności swej i pokorze, któ­
re vv nim nad inne celowały cnoty, w zaciszu je rodzinnego 
życia ile mógł, ukrywał. Wielkim był przed Bogiem, bo 
chciał być małym przed ludźmi— gardził on chwałą świata 
eo° za życia, jakże czczą i próżną wydawać Mu ona się 

™usi, teraz, kiedy już stanął u źródła wszelkiój doskona- 
osci , obok której człowiek najsprawiedliwszy, chyba z kor­

nego uznania własnój niedoskonałości che łp ić  się może

daruj wiec szanowny cieniu nieodżałowanego nigdy Meźa 
jeżeli najskrytszych twych myśli niegdyś powiernik to krót­
kie a niegodne ciebie wspomnienie, dla złagodzenia swej 
po tobie tęsknoty, ku czci twej, a zbudowaniu drugich.p0 . ;. ; . <, drogiej twej pamięci poświęca.-

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Lwów 15 lutego. Na naszym dzisiejszym targu  płacono za k 0_ 

rzec pszenicy' 15r. 15kr.; żyta 12r. JOkr.; jęczmienia 10r. 30kr.; 
owsa 7r. Akr; hreczki lOr. 7kr.; grochu 12r. 36kr.; kartofli 5r. 3G 
k r.;— Cetnar siana Ar.; okłotów 3r. 25kr.; sag drzewa hukowe­
go 27r. 30 kr.: sosnowego 21r. Krupy, mąka, masło i re szta  dro­
bnej sprzedaży bez odmiany.

G d a ń s k  8 lutego. W  skutek wielkich śniegów i często silnych 
wiatrów  drogi tak są trudne do przebycia, że poczta z Dirschau do 
Gdańska jedenaście godzin jech a ła  i trzy  razy wywróciła; dla te­
go w ubiegłym tygodniu prawie żadnych dowozów nie było. a ce­
ny tak zboża, jak  nasiona i okowity trzym ały  się na tej samej 
zupełnie stopie, jak  podaliśmy w poprzedniem doniesieniu. Ze szpich- 
lcrzy nic nic kupiono.

L f t l l d y i l  6 lutego. Zagranicznej pszenicy w ciągu tygodnia do­
wóz b y ł średni, innych gatunków* ziarna, jęczmień wyjąwszy, ma­
ły . Na dzisiejszy ta rg  kupców przybyło nic wielu, a wartość a r­
tykułów  by ła  całkiem nominalną nawet z dążeniem ku obniżeniu, 
oprócz owsa. Londyńskie ceny przecięciowe ż ostatnich dwóoh ty -  
godni: Pszenica AA sz. kw arter I pens. [z łp . 36 gr. 20 knrzeć), 
jęczmień 26 szl. 5 pens. (z łp . 21 gr. korzec), owies 17 szyi. 8 
pens. (z łp . 1A gr. 20 korzec); groch 27 szyi. 3 pens. kw. (złp. 22 
gr. 15 ko rzec).— Dowieziono w tym tygodniu z zagranicy: Pszeni­
cy 8720 kw arterów , jęczmienia 6,160, owsa 5.A90 kw.

W ełna . Publiczne licytacyc na wełnę jeszcze nie są otwarte, ale ma 
to nastąpić jutro. Ceny w ełny w ciągu tygodnia 'dobrze sie trzy ­
m ały lubo nie wiele kupowano. Konsumcya powiększa się a ręko­
dzielnicy prawie zapasów nie mają. Dowieziono w tym tygodniu 
1587 wańtuchów kolonialnej a 2062 wańtuchów zagranicznćj w e ł­
ny ze stałego ładu.

N. 552.

U r z ę d o w e .
[508]C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I T R Y B U N A Ł  

U liasta  K r a k o w a  i  J e g o  O k ręg u .
W  skutek wniesionego żądania przez pp. M ałgorzatę Brodowską 

i Maryannę Cypserową o przyznanie im spadku po rodzicach W ój­
cickich, i ńa zasadzie art. 12 Ust. hip. z r. 18AA, w zyw a majacveh 
prawo do tegoż spadku po ś. p. Janie i Agneszce z Jajesniekich 
W ójcick ich  m ałżon k ach  pozostałego, mianowicie zaś z realności 
w przcduucsciu Stradom przy Krakowie w Gminie VI. pod Licz 17 
położonej, składającego się, aby w terminie miesięcy trzech  z p ra­
wami sweim zgłosili się; w przeciwnym bowiem razie, spadek ten 
obecnie zgłaszającym  się pp. M ałgorzacie Brodowskiej i Cypsero- 
wej, każdej w ‘/3 części przyznanym zostanie.

Kraków dnia 6go lutego 1850 r.
Prezes Trybunału, Majer.

O -3) Z. Sekretarz P. Btirtsyiiski.

(570) OBWIESZCZENIE.
P IS A R Z  C E SA R S K O -K R Ó L . TRYBUNAŁU.

M i a s ta  K r a k o w a  i  J e g o  O k rę g u .
P o d a je  do powszechnej w ia d o m o ś c i , iż na żadanie 

Maryanny z Michalczewskich Ulrychowej po sp. I -  
gnącym Ulrychu pozostałej wdowy, w Krakowie w 
Gminie V potl L. 5 4 7  zam ieszkałe j , przez Francisz­
ka Starzyckiego O. P. D. adwokata czyniącej , z mo­
cy wyroków c. k. Trybunału z dnia 3 6  lipca 1 8 4 9  
roku i z dnia 1 lutego 1 8 5 0  r., pomiędzy taż M a-  
ryauną Ulrychową z jed n e j , a spadkobiercami śp. 
Ignacego Ulrycha, jako to Ignacym Ulrychem synem 
i Romoualdą UIrych panną prawomocną, w Krakowie 
na W esołe j w Gminie VIII- pod L. 193 zamieszka­
łymi, przez Wincentego Szpora 0 .  P. D. adwokata 
ezyniącemi z drugiej strony zapad łych ,  na drodze 
działu majątku sprzedane zostaną przez licytacj a pu­
bliczną następujące nieruchomości.

1 )  Realność pod I.. 5 4 7  w  K r a k o w i e  w  G m . Y  
miejskiej przy ulicy Floryańskiej s tojąca , o d  z a c h o ­
du  frontem przy ulicy Floryańskiej, od  p o ł u d n i a  ka­
mienica N ro 5 4 8  p. Fr. Lepko wskiego, od wschodu ka­
mienicą Nr. 570 , p. Maryanny Dobrowolskiej, od p ó ł ­
nocy kamienicą Nr. 5 4 6  p. Jana  Zapla .

2 )  Realność z ogrodem owocowym i warzywnym 
pod L. 1 9 3 —3 —4 —5 w Gminie VIII położona, od  
północy z drogą publiczną prowadzącą do dworcu 
kolei żelaznej, od zachodu z realnością Ar. 191  p. 
Franciszka W ojsowskiego, od wschodu z realnością 
N. 196  p. Józefa Verderbera, od  południa z ogro­
dem p. Ignacego Woźniakowskiego, granicząca.

3 )  Grunta Strzelnicą z w a n e  także  w  przedmieściu 
W esoła  pod L. 1 6 5  kadastru, z trzech części z ło ­
żone, mianowicie: A. Grunt w y n o s z ^  , 7 siąg
kwadratowych czyli morgow 3  /* w  granicach, od 
wschodu z drogą do cmentarza prowadzącą, «d po­
łudnia z drogą ku Kl epaczowi  idącą , od zachodu z 
gruntem do kolei że^znej n a le ^ c y m , 0(1 północy z
okopem miejskim. «• Grunt wynoszący 9 9  l a  sążni
k w a d ra to w y ch  c zy li . l” <* ^ ('vv ® U w granicach , od  

■ i., „ „ .rro ile in  i gruntem do u r __ ■ ,

Uci} , - i . f V* i i n i i t a  i i  u
gatką tamże ę ą  A, od północy z okopem miejskim. 
C. Grunt obejmujący 1 3 ,3 0 9  siag kwadratowych czyli 
8 ‘/3 morgow, ezący w swej powierzchni trójkątnej, 
od potni ma przy drodze, od fruntu ogrodu Strzelec­
kiego u rogatce III p row adzącej, od zachodu z dro- 
gą przy ogrodzie Strzeleckim ku cmentarzowi idącą, 
oil północy z droga ku Kleparzowi p r o w a d z ą c ą .

Warunki, pod którymi sprzedaż powyższych nieru­
chomości następować winna, wyrokiem c. k. I r j b u -
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n a ło  d. 1 lutego 1 8 5 0  r. zapadłym, ustanowione są 
następujące:

1) Cena szacunkowa realności pod L. 5 4 7  w Gmi­
nie V M. K rakowa położonej, ustanawia się na pierw­
sze wywołanie w summie 1 2 ,0 0 0  złp.,  ktdra w hra— 
ku ubiegających się na trzecim terminie o 1/.i część 
to je s t  do summy 8 ,0 0 0  złp. zniżoną zostanie.

2 )  Cena szacunkowa realności pod Numerami 192, 
1 9 3 ,  1 9 4  i 1 9 5  w Gminie V II IM . Krakowa na W e ­
sołej położonych, ustanawia s ię  na pierwsze w yw oła­
nie w summie 5 4 ,0 0 0  złp-, która w braku ubiega­
jących się na trzecim terminie o J/3 część to jes t  do 
summy 3 6 ,0 0 0  złp . znizoną zostanie.

3 )  Cena szacunkowa gruntów Strzelnica zwanych 
w  przedmieściu W eso ła  przy Krakowie w Gm. VIII 
po łożnych, liczbą kadastru 1 6 5  oznaczonych, usta­
nawia się na pierwsze wywołanie w summie 1 8 ,0 0 0  
złp. która w  braku ubiegających się na trzecim ter­
minie o y , część to jes t  do summy 1 2 ,0 0 0  zip. zni­
żoną zostanie.

4  j Chęć kupna mający z łoży  na vadium jednę dzie­
siątą część ustanowionego szacunku, to jest: kupują­
cy realność pod Nr. 5 4 7  w Gminie V M. Krakowa 
z łoży  summę 1 ,2 0 0  złp.,  realność zaś pod Numera­
mi 19 2 ,  1 9 3 ,  194  i 19 5  w Gminie VIII M. K ra ­
kowa na W esołe j, z łoży  summę 5 ,4 0 0  złp.,  kupują­
cy wreszcie grunta Strzelnicą zwane pod Nr. 16 5  
w  Gminie VIII położone, z łoży  summę 1 ,8 0 0  złp., 
od składania jednak tycłi rękojmi popierająca sprze­
daż M aryanna Ulrychowa jak  równie spadkobiercy 
Ignacego UIrycha to jes t  Ignacy Ulrych i Romualda 
Ulrych są wolni.

5 )  W iderkaufy i inne ciężary gruntowe pozostaną 
przy nieruchomościach z obowiązkiem opłacania pro­
centów 5%-

6 )  Nabywca zapłaci podatki skarbowe zaległe 
stosownie do przepisów prawa, tudzież koszta popie­
rania sprzedaży na ręce i za  kwitem adwokata sprze­
daż popierającego.

7 )  W y p ła ty  warunkami 4, 5 i 6  przewidziane z 
szacunków potrącone zostaną.

8 )  W  dni ośm po przysądzeniu stanowczem, wol­
no będzie wyciągnięty szacunek powiększyć o ł/8 
część, którą w raz z rękojmią podwyższający do de­
pozytu sądowego z łożyć je s t  obowiązany i dopełnić 
w  tym względzie formalności prawem przepisanych.

9 )  Po dopełnieniu warunków 6, nabywca otrzyma 
dekret dziedzictwa.

1 0 )  Resztujący szacunek uowonabywca o b o w i ą z a ­
n y  b ę d z ie  w y p ł a c i ć  z  p r o c e n t e m  s t o s o w n ie  do 
wyroku urządzającego szacunek i wydać sic mają­
cych assygnacyj.

1 1 )  Nabywca od dnia licytacyi obowiązany będzie 
tymczasowo opłacać procenta bez odwoływania się 
do nieukończonej klassyfikacyi od sunun intabulowa­
nych i skarbowych, które będąc prawomocnie na hy -  
potece umieszczone, mieszczą się łącznie z summą 
produkcyj uprzywilejowanych w ;i/4 częściach uprzy­
wilejowanego szacunku, przez co jednakże skutki 
klassyfikacyi nadwerężone być nie mają.

1 2 )  Przychody zaś tychże realności od dnia zali- 
cytowania do nabywcy n a l e ż e ć  będą.

Do licytacyi tej n a  a u d y e n c y i  c . k. t rybunału  JM. 
Krakowa i J .  O. w Krakowie przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 1 0 6  o godzinie 1 0  rano za popieraniem F ran ­
ciszka Starzyckiego O. P. D. adwokata w Krakowie 
przy ulicy Szczepańskiej pod L. 3 7 2  zamieszkałe­
go, odbywać się mającej, w yznaczają się trzy tor­
mina:

1. na dzień 3  M aja j
2. na dzień 4  Czerwca 1 8 5 0  r.
3. na dzień 5 Lipca '

Do licytacyi tej wezwani zostają wszyscy wierzy­
cieli hypoteczni i osoby praw a rzeczowe mające, a -  
żeby pod prekluzyą na pierwszym terminie licytacyi, 
złożyli na audyencyi Trybunału wszystkie tytuły 
swych w i e r z y t e l n o ś c i  z  wykazem mianych pretensyj 
i ustanowieniem adwokata.

Kraków 15  lutego 1 8 5 0  r.
Syktowski.

Dom
[509]

I n s e r a t y .

pod Lic/.. 573 przy ulicy Szpitalnej w Krakowie je s t 
do sprzedania z wolnej ręki. Bliższą, wiadomość po- 
wziaść można na drugiem piętrze tegoż domu.

_  ‘   C‘ - 3 j

\ \  cyrkule Sandeckim dwie mile od Nowego Sącza, a mila od go­
ścińca bitego j cst w ie -

, w raz  z a1' ’*^0, majaca gruntu ornego 300 morgów
i lasu 13 * P P ‘ J  c ’ |? ° i* eln*ą i dostatecznemi budynkami go­
spodarskiem u Z ' j . ® .“Przcdania. Bliższej wiadomości u -
dzieli w łaściciel 1 , lc cyrkule Bocheńskim m ieszkający.
L isty  frankow ane trzeba adresować do r ana A R poste restJa“nt' .
Gdów. 0 0 2 )  (1 -3 ) .

.lako najprędszy i najpewniejszy środek przeciw cierpieniom
w szelkiego rodzaju 

l lh e u m n ly c z n y m , s ta w o lu m n y m  (artrisis) i  n e r w o w y m
przeciw bólom

gardła, zębów, twarzy, piersi i krzyżów—  cierpieniom stawołamnym głowy,
rąk, nóg i kolan

sziiiiiifim i, strzykaniu w  uszach, głuchocie i bezsenności
jak najsumienniej poleconemi być mogą 

przez Rząd i '.  K. austryacki uprzywilejowane, a kr. Pruski dozwolone
Galio ano - E

§  ŁAŃCUSZKI
Kcuiiiaty/iniowe (ioldbergcra

z których sztuka wraz z opisem użycia kosztuje . . . z łr . 
mocniejszych przeciw zastarzałym  cierpieniom od . . 

pojedynczych zaś najsłabszego  n a rz ą d u ..................
do 5 
z łr .

z łr,

W ynalezione i najprzód sporządzone przez J .  T . C iio ld b c rg e ra , a wszechstronnie doświadczone w skutkach Ł a ń c u s z k i  
E le k t r y c z n e  w krótkim Czasie odznaczyły się skutecznością tak  stanowczo, iż obecnie znalazły  użycie, jako ś r o d e k  11II i - 
w e r s a l l i y  dla iudu, zbyteczna wiec byłoby rzeczą, przy teraźniejszym  ich rozpowszechnieniu, rozszerzać sie nad ich pochwała.

Użyte stosownie, nictylko sa  wybornym środkiem przeciw wyżej wspomnionym chorobom, ale nadto leczą lub niszczą zu­
pełnie szkodliwe następstw a w yrzu tó w , ku rczó w , zapalenia  oczu , g ru czo łó w  i nabrzm ień  sk ro fu lic zn y c h , w rzodów  skó r-

tych łańcuszków , nie-
laj zechcą przejrzeć w każdym magazynie tychże znajdujaca sie broszurę

Zioeiter Jahres bericht iiber die H eilkraft und Wirksamkeit der Golbergerischen Ketten za­
wierająca z całe j Europy przeszło

T ysią c
św iadec tw  urzędoicn ie s tw ie rd zo n ych  i  p o św ia d czo n ych  przez U rzędy Z drow ia , najh te- 

g le jszych  le k a rzy  i osoby prywatne w ysokiego  zn a cze n ia , dowodzących wielkiej skutecz­
ności tegoż środka.

Nakoniec niechaj Z b a w ie n n e  s k l l tk i  będą najlepszą pochw ałą i rękojmią dobroci tych Ł a ń c u s z k ó w .  Skład ich główny 
i jedyny w Krakowie znajduje sie u

JÓZEFA BARTL
w  T a r n o w ie  w  A p tec e  M .  If a v ia ,  w  C z ern io w ca c l i  w  h and lu  S .  S ć l in i rc h a  S y n ó w .

Ze względu — że dzierżaw cy dóbr zw ykli przenosić siew y  pod 
swoim kierunkiem w ykonane, nad te , jak ie zasta ją  biorąc 
dzierżawę od ś. Jana  — podaje się do w iadom ości: że w do­
brach Sicdliszewice są  dwie Ekonomie, które mogą być nie­

zwłocznie wydzierżawione. Ekonomie te m aja po dwa fo lw ark i, a 
w nich każda przeszło po 500 morgów pola i ł a k  oprócz pastwisk. 
Grunta są  pierwszej k lasy , zabezpieczone od wylewu w ałam i, co 
u łatw ia  chów owiec w tych dobrach znaczny. Bliższą wiadomość 
otrzym ać można w Siedliszewicach, osobiście lub listownie od za­
rządu miejscowego, przez pocztę Tarnów. (3 )

Od stycznia h. r. wychodzi

TYGODNIK LWOWSKI
PISMO LITERACKIE.

Pismo to poświecone jes t literaturze picknćj i k rytyce.— 
l W yszłe  numera zaw ierają p o w ie ś c i  o r y g in a ln e  i p o e z y e , 
s - inniin .„ .„ ..„ i, Lł/iro w dawniejszych s t n -
/  • • J --------------    U  IC ” » ■ ' " d n  . , 1--------- .7

( po części piór dotąd mało znanych . które w dawniejszych sto- 
i sunkach nie miały^sposobności w ystąpienia ze swojemi utw ora- 
\ mi. Prócz tego, udało nam sie zapewnić sobie nadal pomoc 
(literatów  polskich.— Staraniem  naszem będzie także odzna- 
j czyć to pismo w ytraw na krytyka.
j W ychodzi co s o b o t a  arkusz, 
czasem  i półtora.* Cena kwar- 

|taina z przesyłka pocztow ą złr. 
} 1 kr. 15 ni. k.

Przedpłatę przyjmuje
Księgarnia  Karola W ilda  we Lwowie.

i Na kopercie w yrazić : P rzed p ła ta  na Tygodn ik  L w ow ski.
\ f-WO] .  '  (2 -3 )
\ W ydaw ca K. Wild. R e d a k t o r  li. Widmami.

H as łń o s s e  Y crze ic lm iss fur 1850.
der O b st- und Forst-Baum e, Straucher, T opf-  
pdanzen und Georginen,

von

James Boothćę
Eigeiithiimerder F ló ttb e c k e r  Baumschulen,—  ist 
erschienen und gefalligst bei uns abzufordeni.

Krakau K tu g  K e lle r .
(510) (1 -3 )

I r A I I I  w łośc iańsk i  blisko Krakowa, z zabudowaniami z n a j -  
H r  l i l i i  w  dobrym stanie ,  przy nim sad  i dziewiećar  Tf BBB. morg|jw gruntu ,  j e s t  z wolnej ręki  do sprzedania ,  bliż­

s z a  wiadomość powziąść można w  księgarn i  p .  Baumgardtena.  
[503]  ° ___________ (2 -3 )

K urs p ap ieró w  publicznych i p ien iędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  dn ia  17 lu te g o .  Banknoty 94% .— Pruski ku­

ran t 4 % — Im pcryaly  ros. 34 2 8 .— Ruble srebrne nowe. 100'/,, 
Dukaty złp. 20. L isty  zastawne Król. Polsk. 100. Cwancygicry
srebrne —•

K u r s  w ie d e ń s k i  z dn ia  12 lu te g o .  Metaliki 95% . — Nowa 
p o ż y c z k a  84 /,. Akcye Banku wiedeńsk. 1140. — Akcye Kolei żel. 
109% . A gioodzłota. 19% . Agio od srebra 12% .

K u r s  l w o w s k i  z  dn ia  l f i  lu te g o .  Dukat holenderski Z łr .  5 14.— 
Dukat austryacki 5 k r. 17. — Półim peryały ros. 9 10 kr. — Polski 
kurant 1 19—  Rubel sr. ros. 1. 46. — Galicyjskie Listy zas ta ­
wne 99. 54.

Kurs w rocław ski z d. 14 lutego. Banknoty austr. 91. Pol­
skie papiery 96. — L isty  zastawne Król. Polsk. 95.%  — Akcye 
koleiżel. Krako. -gó rno-sz ląs. 73 '/,.

Te a t r  N a r o d o w y . W e  c z w a r t e k  d. 21 lu tego  p ie rw s z y '  ra z :  
k o m e d y a  w  5ciu a k t a c h  p. t. Z a m ie s z a n ie .

SPO STRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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